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na przestrzeni historii Kościoła. W taki sposób od analizy w spółczesnej św ia ­
domości grzechu poprzez uw zględnienie spuścizny nauczania przechodzi do 
ukazania przesłanek dalszego rozw oju nauki na tem at grzechu.

K s. Z ygm u n t P erz  SJ, W arszaw a

Otto Herm ann PESCH, Das G ebet, Augsburg 1972, Verlag W infried-W erk, 
s. 136.

Publikacja na tem at chrześcijańskiej m odlitw y dzisiaj, a oto jej części:
1. M odlitw a  i w ia ra , 2 . U k ry ty  Bóg, 3. M odlitw a  w  techn icznym  św iec ie ,
1. M odlitw a  codzienna, 5. L iturgia  — m o dlitw a  czy  te ż  ry tu a ln y  obrzęd ,
5. M odlitw a  m yśln a , 7. P rze z  C hrystusa, Pana naszego, 8 . M odlitw a  w  c ierp ie- 
tiu . Zakończenie stanow i pozytyw ną odpow iedź na pytanie, czy można się 
jeszcze m odlić dzisiaj. W łaściw ie jest to podsum ow anie odpowiedzi, której 
uzasadnieniem  są rozw ażania zaw arte w  książce.

W ujęciu autora m odlitw a jest po prostu „oddechem w iary”, a jej podsta­
wową form ą (U rgebet) w yznanie: W ierzę w  C iebie, Boże. W opracowaniu au­
torowi chodzi nie tylko o uzasadnienie m odlitw y w  życiu w spółczesnego czło­
wieka. Z założenia zm ierza on do w skazań praktycznych w  zakresie praktyki 
m odlitwy. Zwraca uw agę na m odlitw ę „opow iadania” Bogu o sprawach n a­
szego życia. Zastanaw ia się także nad tradycyjną praktyką m odlitw y rano 

w ieczorem , która przeżyw a swój kryzys. W skazuje na m ożliw ości w ykorzy- 
itania w olnych chw il w  ciągu dnia dla m odlitew nego kontaktu z Bogiem.

N ie znajdujem y w  opracow aniu zaskakujących propozycji, jest w  niej jed- 
iak niejedna ciekaw a sugestia, w  której autor podejm uje i analizuje trudno- 
;ci, na jakie napotyka w spółczesny chrześcijanin w  praktyce m odlitw y. Autor 
laprowadza na rozw iązania, a to, co pisze, św iadczy, że chodzi m u o m odli- 
w ę  i o życie m odlitw ą, która jest św iadectw em  wiary.

K s. Z ygm u n t P erz SJ, W arszaw a

\n ton ellu s ELSÄSSER, Die persönliche In tim sphäre. G efährdung und S ch u tz , 
Augsburg 1969, Verlag W infried-W erk, s. 128.

W łaściw y rozwój człow ieka odpow iadający jego godności jest m ożliw y je- 
iynie pod w arunkiem  zachow ania proporcji w  trosce o rozwój jednostkowych  

społecznych w łaściw ości osoby ludzkiej. W iąże się  z tym  zagadnienie tzw. 
sfery in tym nej” lub inaczej „św iata w łasnego” osoby ludzkiej. Temu aktual- 
lemu problem owi pośw ięcono jeden z tom ików  popularnonaukow ej serii pt. 
r,ycie chrześcijańskie d zisia j. Autor opracowania stara się najpierw  określić 
>ojęcie „świata w łasnego”. Uważa, że chodzi w  tym  w ypadku o sferę w olności 

bezpieczeństw a człow ieka, która jest konieczna dla jego życia i rozwoju  
godnie z w ym aganiam i jego ludzkiej godności.
, W pierw szej opracow ania zm ierza on do ukazania zależności „św iata w ła -  
ńego” od energii życiow ej, tem peram entu, charakteru oraz od społeczności, 
o których należy dana jednostka. Zakres „sfery in tym nej” danej osoby może 
yć różny, zaw sze jednak składa się nań to w szystko, co jest jej blisk ie  
bezpośrednio jej dotyczy. W drugiej części publikacji autor w skazuje na 

agrożenie „świata w łasn ego” przez ciekaw ość otoczenia oraz skłonność do 
ieupow ażnionej ingerencji i kontroli tego św iata. To niebezpieczeństw o przy- 
rało w  naszych czasach takie rozmiary, że nazyw a się je „czasami niedy- 
krecji”. Z astanaw iając się nad zabezpieczeniem  tej sfery życia ludzkiego au- 
Dr ukazuje rolę w stydu, um ow y społecznej oraz państw a w  tym zakresie. 
Twagi na tem at p ielęgnow ania „sfery in tym nej” przez dojrzew anie osobowe
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oraz na tem at troski o w łaściw e pogłębienie stosunków  m iędzy ludzkich  
zam ykają rozważania zaw arte w  tej interesującej i aktualnej publikacji po­
dejm ującej tem at bardzo na czasie.

K s. Z yg m u n t P erz  SJ, W arszaw a

Ernst ELL, D ynam ische Sexw alm oral. P sychologische G rundlagen, m ora lth eo­
logische F olgerungen, p rak tisch e A usw irkun gen , Z ürich-E insiedeln-K öln  1972, 
Benziger Verlag, s. 230.

M amy poza sobą praw ie dwa tysiące lat, w  których głów nym  n ieprzyjacie­
lem  Boga i konsekw entn ie życia duchowego była płeć. G odziwość życia sek ­
sualnego ograniczono w yłączn ie do m ałżeństw a, a radość seksualną podpo­
rządkowano prokreacji. Oto zdaniem  autora ow oce tradycyjnej etyki 
seksualnej. On zaś jest rzecznikiem  nowej dynam icznej m oralności seksu. 
Podstaw ę jej m a stanow ić tw ierdzenie, że seksualność jest w łaściw ością  oso ­
bow ości ludzkiej. D latego też prawo do życia seksualnego przysługuje osobie, 
a nie w yłącznie m ałżeństw u i to w  zależności od fazy rozw ojow ej człow ieka. 
Wobec tego sam ozaspokojenie seksualne, a naw et „odpow iedzialne” w spółży­
cie seksualne poza m ałżeństw em  jest praw em  m łodych ludzi. D ecyzję jego  
zdaniem  trzeba zostaw ić jednostce, bo w  spraw ach m oralnych nie m a żadnej 
nieom ylnej instancji. D ynam iczna etyka seksualna autora postuluje rozdziele­
nie aspektu prokreacji od w yrażenia m iłości i jak się  on w yraża „wartości 
w łasn ej” przeżycia seksualnego. Autor jest rzecznikiem  szczególnie tej osta­
tniej, bo przecież seks jest zdrowy, seks podtrzym uje m łodość, seks uszczę­
śliw ia  itd. W założeniu, że n ie istn ieje  specjalna etyka życia seksualnego, ani 
też nie można zasadnie zacieśnić go tylko do m ałżeństw a form ułuje on nastę­
pujące norm y tzw. kategorialne: Trzymaj się  m iary tw ego osobowego dobra 
(W ohlbefinden), staraj się  w  przebiegu tw ego życia uw zględnić, o ile  to m oż­
liw e, w szystk ie aspekty seksualności, szanuj w olność drugiej osoby, bądź go ­
tów  ponieść skutki tw ego czynu. Tym  normom m a być podporządkowana  
w ierność_m ałżeńska, propoganda pornografii, która zresztą zdaniem  autora  
m oże oddać przysługę w ie lu  osobom  w  ich osobistych trudnościach, m iędzy  
innym i w  trudnościach m ałżeńskich, a przeryw anie ciąży jest po prostu  
w  określonych przypadkach wskazane. Ponadto szukanie zadow olenia sek ­
sualnego poza m ałżeństw em  nie oznacza jego zdaniem  zaraz naruszenia w ier­
ności m ałżeńskiej, a m odel m ałżeństw a i rodziny m onogam icznej n iekoniecz­
nie jest najbardziej odpowiedni.
Autor jednak uważa się  za chrześcijanina, w ięc pyta o naukę Chrystusa  

w  tym zakresie. Jego zdaniem  zależy to od tego, kim  b y ł Jezus Chrystus, czy  
był synem  Bożym  (Sohn G o ttes), jakim i m y w szyscy jesteśm y, chociaż On 
w  zgoła w yjątkow ym  stopniu, czy też Synem  Boga (G ottes Sohn), a w ięc B o­
giem . Autor n ie  odpow iada wprost. Sw oje w yw ody kontynuuje w  założeniu, 
że „jeśli Chrystus był (tylko) „synem Bożym ”, chociaż w  szczególnym  stop­
n iu”, to w artość jego nauczania była uw arunkowana historycznie, a w obec 
tego niekoniecznie na nasze czasy. W ydaje się, że w  tym  m iejscu autor m i­
m ochodem  dotknął spraw y o niezm iernie doniosłym  znaczeniu dla życia m o­
ralnego, a m ianow icie w artości autorytetu. D ecydujące znaczenie posiada to, 
jakim  autorytetem  w  zakresie m oralności jest dla nas Chrystus i K ościół —  
czy tylko autorytetem  w yłącznie ludzkim , chociaż w zniosłym .

Trzeba rów nież podkreślić, że w  publikacji n ie ma naw et w zm ianki o po­
trzebie przezw yciężenia w  sobie starego człow ieka, nie ma także śladu tw ier­
dzenia o skażeniu natury ludzkiej, nie ma nauki Chrystusa o konieczności 
zaparcia sam ego siebie. Owszem  w prost przeciw nie jest pogarda dla w strze­
m ięźliw ości seksualnej, która zdaniem  autora sprzeciw ia się  norm ie naczelnej 
liczenia się z spontanicznością i twórczą potrzebą seksu. To w szystko oznacza


